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PoiEM&ia , 21 lutego. Streszczaliśmy parę tygodni te­
mu (Nr. 25 i 26 Dziennika) w jak najźwięzlejszych wyrazach 

Lprojekta do praw, które ze strony rządu wniesione zostały 
i ażpo ów czas, pod obrady tegorocznego sejmu pruskiego. Od 

¡pro czasu przybyło nietylko kilka nowych projektów rządo­
wych, ale cały szereg jak najdalój sięgających wniosków, które 

, dolaski marszałkowskiej poskładali różni członkowie i różne 
stronnictwa izby poselskiój. Wszyskie te projekta i wszystkie

1 te wnioski (z wyjątkiem jedynego w przedmiocie konstytucyi 
znajdują się wprawdzie dopiero w stadyum przygoto­

wawczych nad niemi obrad w łonie komisyi sejmowych i da­
leko im jeszcze do plenarnego roztrząsania na sejmie a jeszcze 

j do tego, iżby z projektów rzeczywistemi stały się prawami
. przynajmniej uchwałami jednej izby; nie zawadzi wsze- 
i w tćm już przedwstępnem ich stadyum, przejrzeć nieco

biiżćj długi ich szereg. . ,
Zaczynając od projektów rządowych, wspomnieć naprzód

nypadajo wniesionym do izby poselskiój projekcie do ordynacyi 
miejskiój, całą monarchią obowiązywać ma jącój. Wiado­
mo żc obecnie cztery w Prusiech istnieją odmienne ordy- 
nacye miejskie: porządek miast dla 6 wschodnich prowincyi 

30 maja 1853 r., porządek miast dla Nowego Pomorza
iRugii z d. 31 maja 1853 r., porządek miast dla Westfalii z r. 
1856 i porządek miast dla nadreńskiej prowincyi z tegoż roku. 

, , Otóż zadaniem niniejszego projektu do nowśj ogólnój ordyna- 
cyi miejskiój, jest podciągnięcie miast całej monarchi pod jedne 
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v przepisy, i zbliżenie tynfsposobem organizacji miast do 
liberalnego ideału jednolitości i jednostajności wszystkich pru­
skich krajów pod względem prawodawstwa i administracyi. 
Lekkie zmiany które rząd zaprowadzić pragnie w obecnym sta­
nie porządku ‘ miast przez projektowaną. ordynacją, zmierzają 
po części do sprowadzenia owój spólnój średnicy, któraby . tak 
wschodnim jak zachodnim miastom odpowiadała, po części zaś 
do usunięcia z dzisiejszych ordynacyi tych przepisów, które 
zbyt mocno są nacechowane zasadami ministerstwa Westfale- 
nowego. Projekt obecny znosi między innemi wszelką opłatę 

l wstępną przy osiedlaniu się po miastach (Einzugsgeld). 
ł Przychodzi potóm, podobnież do izby poselskiój wniesiony 

projekt rządowy do prawa zaprowadzającego przy sądach miej­
skich i powiatowych, osobne wydziały clo spraw handlowych. 
Rząd pragnie dojść na tój drodze do celu, który prawodastwo 
francuskie i Królestwa Polskiego dawno już osiągnęło przez 
instytucyą osobnych trybunałów handlowych, to jest do celu, 
ażeby sprawy handlowe, osobny dla siebie kodeks posiadające 
i całkiem osobną po części procedurę, ulegały także juryzdyk- 
cyiosobnycli sądów. Z takiego bowiem ześrodkowama handlowój 
juryzdykcyi w specjalnym trybunale czy tam wydziale sądo­
wym, wywiązać się musi pożądana sprężystość, szybkość i ciągłą 
rutyną wyrobiona jak najdokładniejsza znajomość rzeczy.

Wspomnieć wreszcie wypada o projekcie rządowym do 
prawa, regulującego w nieco odmienny od dotychczasowego 
sposób, opłatę stęplową od zagranicznych gazet i czasopismów. 
Kwintesencją tego projektu, który czysto finansowój jest na­
tury, stanowi lekkie podniesienie stopy regulującej tę opłatę 
stęplową. Dotąd opłacały zagraniczne gazety z tytułu stępia 
wchodowego w przecięciu 10 procentu od ceny prenumeracyj- 
nój; teraz ma ten stępel wynosić mniój więcej trzecią część tój 
ceny, czyli 33 procentu. .

Inne projekta rządowe, jako odonoszące. się specjalnie do 
nadreńskich tylko prowincyi, pominąć nam się tu godzi.

Na tćm się kończą materyały do tegorocznój pracy pra- 
wodawczćj sejmu pruskiego, wyszłe z inieyatywy rządu. Nato­
miast bez liku jest materyałów, wyszłych z początkowania po­
jedynczy cli członków albo stronnictw izby poselskiój. Większa 
ich część tą właściwością się odznacza, iż nie przestaje na do- 
iflaganiu się, aby rzą-d postawił talu lub owaki krok prawodaw- 
czy, ale raczój bierze sama zupełną inicjatywę prawodawczą, 
przekładając izbie całkiem już gotowy projekt do ustawy 
w przedmiocie i kierunku sobie pożądanym. Gdyby sejm chciał 
wszystkie te wnioski prawodawcze należycie rozebrać i do koń­
cowego doprowadzić załatwienia, wypadłoby mu przynajmniej

do św. Michała obradować. Ponieważ nieprawdopodobną i nie­
podobną jestto rzeczą, można więc przyjąć, iż mało który 
z ty cli wniosków przejdzie wszystkie stadya prawodawcze. Je­
dynym ich skutkiem będzie, jeźli do jakiójśkolwiek nad niemi 
przyjdzie dyskusji, że izba poselska objawi usposobienie swoje 
i zapatrywanie w tych przeróżnych ważnych materyach.

I tak naprzód widzimy wniosek Wachlera, poparty przez 
liberalno konstytucyjną partyą Grabowa, ażeby izba poselska 
przyjęła przedłożony przez niego projekt do ustawy w przed­
miocie sądowego ścigania urzędników za urzędowe i służbowe 
ich czynności. Celem tego wniosku, uchylić ustawę z r. 1854, 
która, ku powszechnemu nieukontentowaniu opinii publicznój, 
zasłania wszelkie czynności urzędników od sądowego icli ściga­
nia, przez przyznaną władzom nieograniczoną swobodę podno­
szenia sporu kompetencyjnego. Tym sposobem bowiem każde 
niemal nadużycie urzędnika i sprawiona, ztąd osobom trzecim 
szkoda, idą pod rozpoznanie sądów administracyjnych, bardzo 
zwykle wyrozumiałych na podobne przekroczenia.

Dalój p. Reichensperger, poparty przez frakcyą katolicką, 
wniósł całkiem gotowy projekt do prawa zmieniającego i uzu­
pełniającego ustawy z r. 1842 i z r. 1850 w przedmiocie wolno­
ści zaczepiania na drodze sądowćj, rozporządzeń policyjnych. 
Celem wniosku jest, zabespieczyć skuteczniój niż dotąd, prawa 
prywatne od dowolności władz policyjnych.

Posłowie Roepell, Forckenbęck i Hennig, poparci przez 
frakcyą postępową, wnieśli projekt zaprowadzający radykalną 
reformę dotychczasowego prawa i porządku hypotecznego. Ce­
lem wniosku, podnieść kredyt realny przez usunięcie ociężało­
ści, przewlekości i kosztowności całego dzisiejszego postępowa­
nia hypotecznego. Clicą oni, między innemi, mieć zaprowa­
dzone osobne urzędy liypoteczne; księgi zaś liypoteczne mają 
być całkiem publiczne i każdemu przystępne, jak we Francyi 
i Królestwie Polskićm.

Ciż sami posłowie wnieśli nadto projekt do ustawy zmie­
niającej dotychczasowe postępowanie subbastacyjne, w myśl 
potrzeb i wyobrażeń czasu. Projekt zmierza głównie do upro­
szczenia tego postępowania.

Poseł Hoverbeck, poparty przez wszystkie odcienia stron­
nictwa liberalnego, wniósł projekt do ustawy znoszącej wszel­
kie prawne ograniczenia stopy procentowej, czyli znoszą- 
cój pojęcie lichwy oraz kary na nią. Jestto ■ważna kwe- 
stya zasadnicza, która już lat ubiegłych żywo sejm pruski za­
przątała. Zniesienie praw o lichwie należy do najgorętszycli 
pragnień całego liberalnego stronnictwa, i patruje w nićm ono 
krok dziś już jakoby niezbędny na drodze postępu i rozwoju 
zdrowych pojęć ekonomicznych.

Poseł Assmann, poparty przez różne odcienia stronnictwa 
liberalnego, wniósł o wykonanie artykułu 19 konstytucyi przez 
zaprowadzenie przymusowego małżeństwa cywilnego, oraz 
ksiąg stanu cywilnego. Jestto także kwestya nie od dzisiaj już 
mocno zaprzątająca i roznamiętniająca umysły pruskich pra­
wodawców i pruskiój reprezentacji ludowćj.

Tenże poseł wniósł projekt do ustawy znoszącej ogólne 
i prowincyonalne przepisy co do przeszkody w zawieraniu mał­
żeństwa z powodu nierówności stanu.

Zacięty przeciwnik handlowój polityki ministra lieydta; 
poseł Reicłieuheim poparty przez wszystkie odcienia liberalne, 
wystąpił z wnioskiem, domagającym się, ażeby rząd poddał 
ustawę z r. 1838 o przedsięwzięciach kolei żelaznych, grunto- 
wnćj rewizyi, któraby obecnym stosunkom odpowiadała. Cho­
dzi tu zasadniczo o wyswobodzenie spekulacji prywatnej na 
tćm polu, z pod ograniczeń rządowych.

Rządowe projekta w przedmiocie gminnej i policyjnej or­
ganizacyjny wołały dwa przeciwwnioski z łona dwóch skrajnych 
stronnictw izby poselskiój. Poseł Waldeck, poparty przez 
frakcyą demokratyczno-postępową, wniósł projekt do prawa, 
zaprowadzającego napowrót w całój monarchii, z niektóremi 
lekkiemi zmianami, ordynacyą gminną z 11 marca 1850 r., 
którą, jak wiadomo, ministerstwo pp. Manteuffla i Westfałena, 
pospieszyło uchylić, jako noszącą zbyt wybitną cechę demokra­
tycznego prądu wyobrażeń z r. 1848, pod panowaniem których

była"ona powstała. Z drugiój strony hrabia Bethusy-Huc, po­
party przez garstkę konserwatystów, wniósł projekt do ustawy 
urządzającćj policyą wiejską w 6 wschodnich prowincyach 
w myśl zapatrywań tego stronnictwa. Ma to być konserwa­
tywna odpowiedź na projekt ministra hr. Schwerina w tójże 
materyi, o którym przeszłą rażą jużeśmy wspominali.

Poseł Harkort wniósł projekt do prawa zaprowadzającego 
kasy emerytalne dla wdów i sierót po nauczycielach elemen­
tarnych wszech wyznań. Wnioskodawca daje tu wyraz sta­
tecznej i z dawna już znanej swój troskliwości o polepszenie 
losu tego tyle potrzebnego, tak szanownego a tak biednie dotąd 
postawionego stanu nauczycieli elementarnych.

Poseł Leue, poparty przez liberałów, wniósł projekt do 
prawa przepisującego jednę, powszechną a prostą formę przy­
sięgi. W tejże materyi wniósł p. Rönne (liberał) projekt do 
prawa, przepisującego formułę przysięgi dla żydów.. Chodzi tu 
o uproszczenie tój formuły i zbliżenie jej do chrześciańskiój.

Poseł Krause, przez wszystkie liberalne odcienia poparty, 
złożył do laski wąiosek, domagający się bezzwłocznego wyzwo­
lenia kościoła ewangielickiego z pod kurateli rządowój, w myśl 
artykułu 15 konstytucyi.

Co do zewnętrznćj polityki, widzimy wnioski w dwóch ar- 
cy ważnych kwestyach, które dadzą niewątpliwie pochop do 
bardzo żywych i namiętnych rozpraw. I tak w kwestyi nie­
mieckiej złożono do laski trzy aż wnioski: Albrechta, Schul­
zego i Bresgena. Dwa pierwsze żądają w różnych wyrazach 
i z odmiennemi nieco odcieniami, zjednoczenia Niemiec za po­
mocą centralnój władzy i parlamentu niemieckiego; by zaś na­
ród niemiecki doszedł do tego celu, mają Prusy pochwycić 
energicznie i stanowczo tę centralną władzę. Ostatni clice po­
dobnież zjednoczenia Niemiec pod jedną centralną władzą, ale 
przestaje tymczasowo na domagania się od rządu pruskiego, 
iżby zmierzał ku temu celowi przez zyskiwanie sobie sympatyi 
ludu niemieckiego, którą nieinaczój zaskarbić sobie zdoła, jak 
wolnomyślnym rozwojem pruskiój konstytucyi. Co do kwestyi 
włoskiej, postawił p. Carłowitz wniosek,. ażeby izba głośno 
oświadczyła, że leży w Prus interesie nięociągać się dłużój 
z uznaniem Królestwa Włoskiego. Wniosek ten poparty jest 
przez wszystkie odcienia liberalne.

Poseł Eorckenbeck wreszcie, poparty przez postępowców, 
złożył do łaski wniosek proponujący różne zmiany w regula­
minie izby, zmierzające do uproszczenia , przyspieszenia i wy­
zwolenia z pod różnych niepotrzebnych ograniczeń, całego 
biegu czynności w izbie poselskiój.

N. Pan raczył nadać lekarzowi praktycznemu dri Stensowi 
w Bonu, tytuł radzcy zdrowia.
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Przegląd literatury politycznej.
(Etude sur Alexandre II par M. E. Fourmestraux. Paris, 1862.)

„Oswobodzenie włościan w Rosyi i ruchy, w Polsce 
Wracają teraz woiji Europy. Pewna liczba, pisarzów, po 
vÿkszéj części rosyjskiego pochodzenia, oceniała te zdarzę- 

z stronnością) dającą się wytłomaczyć zajęciem do mc i 
przy wiązanym. Stanąwszy na stanowisku wolném od wszel- 
^iéj namiętności, wszelkiéj goryczy, staraliśmy, się, studjując 
Clyny zwierzchnika kierującego obecnie losami Rosyi, rzucie 
nieco światła na fakta, z których rozwiązaniem wielce ze­
spolona jest przyszłość cywilizowanego świata.11

Z skwapliwością zabraliśmy się do czytania grubego tomu 
Studyów nad Aleksandrem II, na czele których, autor 
tak zachęcające słowa w swój przedmowie położył. Lecz jak 
to nieraz się zdarza, że na pozór bujne kędziory zdobią głowę, 
a w rzeczywistości są one tylko peruką łysinę przekrywającą, 
tak i tym razem nie mały zawód nas spotkał z dziełem p. Four­
mestraux, autora używającego pewnego imienia w literaturze 
francuskiój. Tytuł szumny i przedmowa tak wiele obiecująca, 
mają się w zupełnie w odwrotnym stosunku do samego dzieła.

ogóle samo przedsięwzięcie, t. j. „stadyum“ nad Aleksan- 
urem II5 jest już tego rodzaju, że odpowiedzieć nadziejom czy- 
telnika nie może. Studyowanie bowiem charakteru jakićjś

osobistości, śledzenie procesu rozwoju jój umysłu i urzeczywi­
stnienia się tegoż w życiu, może być wtedy pracą wdzięczną 
i zajmującą, gdy przedmiot sam bogatego nastręcza materyału. 
Wielkie "umysły, zdolności, potężne talenta, słowem ludzie 
epoki tworzący, stanowią najciekawszą zagadkę i niewyczer­
pane źródło dla wszelkiego rodzaju badań. Lecz do tego po­
trzeba jeszcze, aby życie ich i działalność tworzyły już pewną 
skończoną całość.

Pomimo, że przy cesarzu Aleksandrze coś podobnego nie 
zachodzi, autor nie zraża się temi trudnościami. Pisze on na 
okładce swój księgi poważny tytuł : .„Etude sur Alexandre II“, 
a na kartach następnych zszywa najspokojniej urywki rożmai-

w koszu gałganiarza najrozmaitsze skrawki, zacząwszy od zuży- 
tej flaneli aż do szczątków aksamitu. Tak obok dosłowńój 
treści ważniejszych ukazów, okólników dyplomatycznych, znaj­
dują się tuż zaraz przedpokojowe i kuchenne anegdoty, rozko­
szujące się w opisach mundurów, balów i manewrów wojsko­
wych. Jest wszakże w tćm wsżystkićm pewna wyraźna ten- 
deneya, dla którój o lichym tym zresztą co do wartości swój 
utworze wspomnieć należało. Ugrupowanie mianowicie wszy­
stkich zdarzeń, wyciągi z obcych prac, przytaczanie dokumentów

Berlin, 20 lutego. Minister spraw zagranicznych, hr. Bern- 
storff, przesłał podobno w tych dniach instrukeye do posłów 
pruskich u dworów zagranicznych, jak się zachować powinni 
w kwestyi niemieckiój, poruszonej świeżo w notach Austryi 
i innych państw niemieckich wręczonych rządowi pruskiemu. 
ITr. Bernstorff kładzie mianowicie na to przycisk, że konferen- 
cye proponowane w owych notach celem uorganizowania 
Niemiec nie miałyby żadnćj podstawy, gdyż różnica w zapa­
trywaniu jest za wielką, przeto branie udziału w tych konie- 
rencyach byłoby ubliżeniem godności Prus.

— Utrzymują tu powszechnie, że rząd pruski na seryo 
zamyśla uznać królestwo włoskie. Uczyni on to może jeszcze 
przed obradami w izbie poselskiój nad znanym wnioskiem Kar- 
lowitza, który z towarzyszami o uznanie królestwa włoskiego 
wniósł.

— Na dzisiejszóm posiedzeniu izby poselskiój odpowie­
dział minister wychowania Bethmann Hollweg na interpelacyą 
posła dra Paura tyczącą się rozporządzenia szkolnego kolegium 
prowincyonalnego prowincyi nadreńskiej. Minister oświadczył, 
iż w głównych punktach zgadza się z tern rozporządzeniem. 
W skutek tego oświadczenia podał poseł Hennig wniosek, ażeby

urzędowych, dokonane jest z obmyślaną zręcznością tak, że 
czytelnik nie znający stósunków, o których mowa, nabędzie 
zupełnie mylnego o nich wyobrażenia.

Autorowi chodziło bowiem widocznie o to, aby napisać 
w sposób lekki, przystępny, dzieło, któreby politykę rosyjską 
i cesarza rosyjskiego popularyzowało we Francyi. Dla zgro­
madzenia więc tern silniejszego światła na dzisiejszą Rosyą 
i jój cesarza, zaczyna od krótkiego poglądu na przeszłość tego 
kraju, nie pomijając przytćm sposobności wydrukowania zna­
nego testamentu Piotra Wielkiego. Tutaj pozwala sobie i na­
gany i wyświecenia, bo właśnie tym sposobem lepiśj ma odbijać 
sztuczny blask, którym usiłuje otoczyć dzisiejsze panowanie. 
Zaczyna on je kreślić od samego początku i kończy rokiem 
1861, a mianowicie reskryptem do Lamberta, co naturalnie 
daje autorowi wyborną sposobność wysypania na zakończenie, 
rogu obfitości pochwał i uniesień nad carską wspaniałomyślno­
ścią, dobrocią serca, tkliwością duszy itd. Lecz nigdzie lepiój 
właśnie nie przebija się tendencyjność całego utworu, jak w tój 
okoliczności, że tym reskryptem kończy swe opowiadanie, a po­
mija krótko po nićm zaszłe wypadki 15 października. Przed­
mowa datowana 1 listopada; a więc nie względy drukarskie 

j przeszkadzały zamieszczeniu opisu tych okropnych zdarzeń, 
i lecz rozmyślna dążność achitektoniczna. W ten tedy sposób- 
i ugrupowane są pojedyńcze działy, noszące jak saięc k :;źka
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izba orzekła, że rozporządzenie owo narusza prawo konstytu­
cyjne, jakie się każdemu obywatelowi państwa przynależy.

KRÓLESTWO POLSKIE
Warszawa, 17 lutego. Tutejszy korespondent do Gazety 

Szląskićj pisze: Ks. arcybiskup, wierny swemu powołaniu, 
występuje jako pośrednik pomiędzy narodem a rządem, stara 
się pogodzić obie strony i sprowadzić pokój, którego kraj ze 
względu na rozwój materyalny i umysłowy tak bardzo potrze­
buje. Wstawieniu się dostojnego arcypasterza zawdzięczają 
prałaci Wittman i Dzierzkowski zmniejszenia kary, którą na 
trzymiesięczne więzienie w fortecy Brześcia litewskiego złago­
dzono. Niemniój wszystkim innym duchownym, wskazanym 
na różne kary, przyrzekł arcypasterż swą opiekę, i jak się spo­
dziewać można, zupełne dla nich ułaskawienie wyjedna. Swoim 
oficiałem mianował ks. Feliński kanonika, Rzewuskiego.

— Dzisiejszy Kury er Warszawski donosi: Jutro o go­
dzinie 9 rano, w kościele metropolitalnym św. Jana, rozpocznie 
się nabożeństwo żałobne, za duszę ś. p. Antoniego Melchiora 
Fijałkowskiego metropolity, i wszystkich arcybiskupów war­
szawskich, celebrowane przez najdostojniejszego arcybiskupa 
metropolitę Felińskiego.

— Piszą do Gazety Polskiej: „Musiniy tu sprostować 
mimowolną zapewne omyłkę z pośpiechu popełnioną przez 
sprawozdawcę naszego, który dając treść aktu spółki przed re­
jentem W. Bryndzą zawartego w d. 7 b. m. dla budowy do­
mów w celu pomieszczenia uboższćj pracowitćj klasy ludności, 
wymienił między stowarzyszonemi lir. Aleksandra Przeździec- 
kiego. Aleksander lir. Przezdziecki podpisał akt ten tylko 
jako pełnomocnik Mieczysława lir. Przezdzieckiego, 
a nie w imieniu własnćm. Ścisła prawda zmusza nas do tego 
sprostowania, do którego zresztą upoważnieni jesteśmy.“ Spro­
stowanie to Gazety Polskiej i my zamieścić pospieszemy, 
bośmy w dzienniku naszym pomienioną korespondencyą Gaz. 
Po ls. powtórzyli,

— Nie mieliśmy dotąd szczegółowych opisów konsekracyi 
dwóch sprofanowanych kościołów warszawskich. Korespon­
dent do Czasu pod dniem 13 lutego daje nam szczegóły tego 
obrzędu. Oto jego słowa: W dniu dzisiejszym bez poprze­
dniego ogłoszenia nastąpiło otwarcie i rekonciliacya dwóch 
sprofanowanych kościołów, katedralnego i bernardyńskiego. 
O godzinie 9 i pół rano ksiądz arcybiskup przyjechał do kate­
dry, do którćj bocznemi drzwiami wszedłszy, zastał licznie ze­
brane duchowieństwo świeckie i zakonne. Ubrany in pontyfi- 
calibus, wyszedł procesyonalnie przed wielkie drzwi katedry od 
ulicy Świętojańskiej, gdzie duchowieństwo śpiewało długie ry­
tuału psalmy, po których ukończeniu, z głośnem również śpie­
waniem obeszło, mając arcybiskupa na czele, dokoła kościół ka­
tedralny zewnątrz, idąc przez kanonie. Powróciwszy do 
wielkich drzwi, arcybiskup uderzył w nie po trzykroć pastora­
łem — podwoje się roztwarły, a duchowieństwo całe z ludem 
weszło do kościoła śpiewając litanię do 'Wszystkich świętych. 
Ksiądz arcybiskup padł krzyżem w presbiteryum a księża zain­
tonowali litanie, po których nastąpiły jeszcze rytualne psalmy. 
Przez cały ten czas, blisko trzy kwadranse, arcybiskup leżał 
krzyżem, a lud do otworzonego domu Bożego wchodził, napeł­
niał kościół i kaplice, szczegółniej kaplicę Pana Jezusa.

Po ukończonych śpiewach, arcybiskup podniesiony, obszedł 
z procesyą po trzykroć kościół wewnątrz, kropiąc święconą 
wodą pierwszy raz ściany, drugi raz ziemię, trzeci raz wiernych. 
Tą ceremonią akt rekonciliacyi dopełnionym został Po krót- 
kićj ciszy, w którćj oberpolicmajster Piłsudzki wyszedł z koś­
cioła, lecz kilkudziesięciu policyantów pozostało, ksiądz arcybi­
skup ubrany w purpurę wstąpił na kazalnicę, i wśród najwię­
kszej ciszy, tak, iż każę tchnienie słychać było, zaczął głosem 
wzruszonym i nieco przyspiesznym mówić kazanie, które poda- 
jemy tutaj według wersyi spisanych przez kilkanaście osób 
z pamięci, a następnie porównanych z sobą. Oto jak mówił: 
„Chwała Bogu na wysokości a pokój ludziom dobrej woli na 
ziemi! Wyrazy te powiedziane w czasach równie trudnych 
jak nasze; ale i u nas czyż jest ten pokój ? Niema go, bośmy 
byli pozbawieni kościoła i modlitwy. Modlitwa jest treścią na­
szego życia, źródłem szczęścia naszego, bo jest środkiem zape­
wnienia sobie łaski Bożej w potrzebach naszych doczesnych 
i wiecznych, Treścią modlitw, modlitwą modlitwy są te słowa: 
Ojcze nasz (tu powtórzył słowa modlitwy pańskićj aż do wyra­
zów: Przyjdź królestwo Twoje). Lecz teraz przystępuję do 
kwestyi najdrażliwszej i najtrudniejszej, a którćj dotknąć ko­
niecznie muszę. Gdyby kto zakazał modlić się do Boga i przed­
stawiać Mu potrzeby serca waszego, gdyby wam modlitwy wła­
dza jaka zakazała, powiedziałbym wam: „nie bądźcie tćj wła­
dzy posłuszni“, bo obowiązek względem Boga ważniejszym jest

szumne tytuły: Kongres paryzki, Traktat handlowy, Rząd 
w Rosyi, Administracya, Siły wojskowe i morskie, Oświata i li­
teratura, Wyzwolenie włościan, Kwestya polska. Jak powie­
dzieliśmy, myliłby się jednak każdy, ktoby mniemał, że który­
kolwiek z powyższych ustępów opracowany gruntownie. Trochę 
fakcików skompilowanych w gazetach, w pismach takich 
jak Lćonzon le Duc, (la Russie contemporaine) Edward Gour- 
don (Histoire du Congres de Paris), a nawet w Gotajckim ka­
lendarzu , zręcznie obok siebie ustawionych i przetkanych 
ogólnemi frazesami, wykrzyknikami i t. d„ oto i wszystko. Sło­
wem, spekulacyjno-tendencyjny płód. Rozumie się wdęc, że 
i sprawa polska nietylko nie zyskała „nowego światła“ w tej 
ramocie, ale nawet przebieg jój cały ,nie został skreślony. Wy­
rywając opisy pojedynczych zdarzeń z tego krwawego dramatu, 
drukując treść niektórych rozporządzeń cesarskich, autor ma 
głównie na celu Sfałszowanie znaczenia ruchu wr Królestwie 
Polskićm, wystawiając go jedynie jako domaganie się konsty­
tucyjnych reform, a pomijając najwybitniejszą jego cechę, t. j. 
cechę narodowości. Na tym więc stawiając się stanowisku, 
bardzo ułatwił sobie punkt wyjścia w własnym sądzie. Natu­
ralnie bowiem, że łatwo mu potćm było postawić i bronić tego 
tematu: Polacy w niewłaściwym czasie wybrali się z swoimi 
żądaniami, ponieważ car zajęty w tćj chwili sprawami innemi, 
Jeęz skoro tylko będzie miał czas, jest on tak dobry, tak wiel­

niż względem ludzi. Gdyby wam kto zakazał modlić się za 
ojczyznę, za kraj nasz który wszyscy kochamy, gdyby wam jaka 
władza zakazała modlić się o szczęście, o dobro tćj ojczyzny 
naszćj, znowu bym wam powiedział: nie słuchajcie t .'.ićj wła­
dzy, bo to złą rzecząby było. O gdybyśmy się za ojczyznę modlić 
przestali, prosiłbym Boga aby mnie wziął z tej ziemi, i aby 
matki nasze płodnemi być przestały! Ale modlić się o szczę­
ście kraju, modlić się o naszą ojczyznę nikt nam zabronić nie 
może, ('fu wszczął się płacz i łkanie, kobiety zaczęły mdleć, 
biskup przestać musiał kazanie — a po chwili rzekłszy: Uspo­
kójcie się, tak dalćj mówił: „Nie przestaniemy więc modlić 
się za kraj, i władza nam tego nie zbroni. Ale chodzi tu o pe­
wne pieśni i hymny przez kościół nieupoważnione, i należy 
abyście tych pieśni śpiewać zaprzestali. Odstąpienie od 
pewnych hymnów, nie będzie odstąpieniem od modlitwy. Wszy­
scy możemy i powinniśmy, przedstawiać Bogu najdroższe nasze 
potrzeby. Szczęśliwy jestem, że dziś otwieram kościoły, w któ­
rych na nowo modlić się będziem mogli; ale zaklinam was 
i proszę, dla dobra kraju, zaprzestańcie śpiewać zabronionych 
pieśni. Tc pieśni były dobre, bo wyrażały władzom czego 
pragniemy, lecz dziś władza poznała te pragnienia nasze i wie 
czego żądamy. Otóż przychodzę wam tu oświadczyć i udzielić 
wam dobrej nadziei, iż monarcha pragnie uczynić zadość po­
trzebom kraju naszego. Mówiłem z monarchą, mówiłem długo; 
oznajmił mi, że nas pozbawiać nie chce ani narodowości, ani 
religii naszej, że obietnice swoje dopełni, że udzieli wszystko 
czego słusznie pragniemy; ale jeden warunek kładzie, aby się 
kraj uspokoił, aby zakazane pieśni śpiewane nie były. Otóż 
bracia zaklinam was, w imieniu Boga, spokoju i ojczyzny, 
wstrzymajcie się od śpiewania tych pieśni. Może mi powiecie, 
że obietnice te przez monarchę wam czynione nigdy dotrzy- 
manerni nie były. Na to wam odpowiem: mam obietnicę 
monarchy, że teraz spełnione zostaną. ZastÓsujmyż się do poło­
żenia naszego, i nie sprowadzajmy na siebie zarzutu, że stajemy 
się winnymi niedopełnienia tych obietnic, mających na celu do­
bro kraju naszego i ratunek tylu braci naszych cierpiących. 
Śpiewanie tych pieśni byłoby odtąd czynem buntowniczym, 
więc proszę i zaklinam dla dobra kraju naszego. Naśladujcie 
tu Zbawiciela, który umarł na krzyżu za sprawiedliwość, a wła­
dzy doczesnej był aż do śmierci posłuszny. Bierzcie przykład 
z pierwszych męczenników, którzy kryli się z wyznaniem swój 
wiary, a życie przez posłuszeństwo władzy, lecz dla wyznania 
tejże wiary,"oddali w potrzebie. Posłuszeństwo dla władzy po­
lecił Chrystus, mówiąc: Wszelka władza od Boga pochodzi. 
Zasłużmy się tylko Bogu, a pobłogosławi nam. Bo pamiętaj­
cie, że w mocy Boga jest wszystko, że złe zawsze ukarane jest 
na ziemi. Pamiętajcie, że Bóg zawsze upokorzy winnego. Więc 
kara boska ukaże się i tu po stronie winnych. Niechaj nie my 
winnymi będziemy. Więc proszę was i błagam w imię Boga, 
w imię dobra ojczyzny, zaprzestańcie wszelkich śpiewów i ma- 
nifestacyi, wierzcie, że tylko dobra kraju naszego pragnę, ufaj­
cie mi, a kto mi ufa i przyrzeka pójść za radą moją, niechaj 
klęknie, a ja mu dam błogosławieństwo.“

Po skończeniu kazania sumę odprawił ks. kanonik Rze­
wuski, nominowany przez arcybiskupa. Arcybiskup wezwał 
do konsystorza oprócz ks. Rzewuskiego, ks. Siekluckiego, który 
był dotąd także członkiem konsystorza a teraz świeżo wypusz­
czony został z cytadeli, i ks. Dorobis, mimo, że namiestnik, 
a szczególnićj jenerał gubernator nalegali, ażeby ofieyałem mia­
nowano ks. Zwolińskiego, który nie zamknął kościoła na Pra­
dze wówczas, gdy wydał ks. Białobrzeski nakaz zamknięcia ko­
ściołów. Prześladowania, aresztowania, i wywożenia ludzi nie­
winnych trwają bez przerwy.

Jednocześnie czytamy w tymże Dzienniku inną korespon­
dencyą z daty 14 lutego pisaną z Warszawy; zdaje ona nam 
się być niemniej ważną i dopełniającą pod niejednym wzglę­
dem poprzednią, i dla tego ogłaszamy ją w całości czytelnikom 
naszym:

Dnia wczorajszego odbyło się poświęcenie a raczej rekon- 
cyliacya i otwarcie dwóch sprofanowanych przez wojsko rosyj­
skie kościołów tj. kościoła arcnikatedralnego i kościoła Bernar­
dynów. Obrządek ten jest potwierdzeniem najzupełniejszćm 
orzeczenia komisyi względem gwałtów, których się rząd rosyj­
ski wypierał. Donosiłem, że jen. Liiders i cały rząd wojskowy 
rosyjski nie życzył sobie rekoncyliacyi kościołów i dowodził, 
że kościoły nie były sprofanowane: cliciał następnie, aby ob­
rządek ten odbył się cicho; wkońcu ustąpił stałćj woli ks. Fe­
lińskiego i fakt za zezwoleniem zarządu wojskowego spełniony, 
zaprzeczył opinii poprzednio przez tenże rząd ogłoszonej, uzna­
jąc profanacyę popełnioną przez wojska rosyjskie na rozkaz 
władzy. Z ogłoszenia w gazetach widać jednak, że w razie 
potrzeby, rząd rosyjski myśli inny charakter nadać poświęceniu

koduszny, że pomyśli o zadośćuczynieniu ich konstytucyonalnym 
dążeniom.

Nie bylibyśmy tak obszernie mówili o tej książce, gdyby 
nie były z nią .związane okoliczności polityczne, na które przy 
tćj sposobności dobrze zwrócić uwagę.

Nie tylko samemu krajowi, ale i obcym wiadomo dosko­
nale, że sprawa polska jeżeli ma silną moralną pomoc we Fran- 
cyi, to wcale nie w rządzie, nie w gabinecie imperatora, ale 
w sercu narodu francuskiego. Massy jego, owa tłumna, ru­
chliwa rzęsa, zapalająca się do wielkich idei, pragnąca sprowa­
dzić na kraj swój aureolę sławy, że stoi na czele ruchu swo­
body i postępu w Europie, pojmuje nieszczęścia polskiego na­
rodu, i okazuje członkom jego sympatyą i współczucie tak po­
wszechne, tak głębokie, że i rząd sam czuje mimowoli pod 
naciskiem tćj opinii. Ztąd tćż, komu chodzi ó to aby uczucie 
to narodu francuskiego dla sprawy polskiej zachwiać, osłabić- 
ten usiłuje rozpowszechnić fałszywe wieści, że sprawa polska 
to nic innego jak tylko ułtramontańskie, kosmopolityczno-ka- 
tolickie dążenia, lub chęć wydostania od Rosyi garści reform, 
i nic więcćj;. całą zaś istostę właściwćj kwestyi, t. j. samobyt 
na narodowćj oparty swobodzie, wprost pomija albo zaprzecza, 
Francuzi patrzący z daleka, c/.ytający tylko w swoim języku, 
jeżeli spotykają się z podobnćm wystawieniem sprawy polskićj, 
czy to w gazetach, czy w osobnych dziełach i broszurach, bar-

i dla tego nie pozwolił wydrukować doniesienia o „rekonr- 
liacyi,“ lecz tylko o otwarciu kościołów. Zwracam w a ząt!- 
na ten szczegół, gdyż on wykazuje złą wiarę rządu ro?-isiyT

‘ i intencyę, aby w razie potrzeby przekręcić znaczenie ńiRtu i' 
koncyliacyi. Na to poświęcenie kościołów czekano w Warszj 
wie z wielkićm wytężeniem uwagi; każdy pojmował ważnoi 
chwili. Rząd rosyjski przygotował się na wszelką ewentu, 
ność; liczbę wojska pomnożono w Warszawie, broń lial.j- 
ostrymi ładunkami, a żołnierzy wódką zachęcano do odważne« 
w razie danym wystąpienia. Naród z rezygnacyą i spokoj^ 
bez żadnych przygotowań i poprzednich agitacyi oczekiwał u, 
ten moment historyczny. Ks. Feliński żądać miał od jen. 1 ¡. 
dersa, aby polieya i wojsko pod żadnym warunkiem do kości,, 
łów nie wchodziły. Nie wiemy co odpowiedział jen. Liiders m 
to żądanie, ani w dziennikach nie czytaliśmy ogłoszenia uta. 
dowego, którego żądał szanowny ks. Białobrzeski, jako 
rancyi i warunku, pod którym może otworzyć kościoły. Odi3. 
na również dał się spostrzedz ruch niezwykły wojska' i policji 
powiększono patrole piesze i konne, wysłano kilkudziesięciu 
policyantów do dwóch kościołów, w sieniach każdego domu u, 
ulicy ś. Jańskićj stanęło po dwóch i po trzech milicyantó# 
Nastąpiła wreszcie ceremonia oczyszczenia i rekoncyliacyi, ot 
byta według przepisów prawa kościelnego w kościele ś. Jam 
przez samego arcybiskupa, a u Bernardynów przez biskupi 
Platera. Po wstępnym obrządku przed drzwiami kościoła i po 
procesyi zewnątrz świątyni, arcybiskup na czele duchowieństwa 
i ludu, śpiewającego litanie, uderzywszy pastorałem w bramę 
kościoła, wszedł do katedry, a lud płaczem powitał posądzą 
i mury, które przed kilku miesiącami były świadkiem strasz- 
nych scen najścia i mordów dopełnionych przez wojsko rosyj­
skie. Rzewny widok tćj sceny głęboko poruszył serca obe­
cnych. Z ludem weszło do świątyni kilkudziesięciu policyań. 
tów, oberpolicmajster Piłsudzki, komisarze policyjni. Jen. Pil- 
sudzki dawał jakieś znaki rozkazujące polieyantom, potem 
przed kazaniem opuścił kościół. Po odśpiewaniu litanii i pieśni 
rytuałowych w kościele i trzykrotnćj wewnątrz procesyi, przy 
którćj ks. Feliński poświęcał ściany i ołtarze, potćm posadzkę 
a nakoniec lud zgromadzony, wstąpił arcyciskup na ambonę, 
na którćj przed czterema miesiącami widzieliśmy żołnierzy ro­
syjskich z karabinami kolbującycli ludzi, i miał do ludu kaza­
nie. Kazanie to, o ilę będę mógł dosłownie spisane, prześlę 
wam późnićj. (Patrz list powyższy innego korespondenta P. E. 
Cz.) Dzisiaj powiem jedynie, że ks. arcybiskup w przemowie 
swojej przedstawił, że modlić się za ojczyznę i pomyślność jest 
obowiązkiem, którego nikt zakazać nie może; nie modlić się za 
kraj i zakazywać się modlić, jest grzechem, a gdy za ojczyznę 
modlić się przestaniemy, lepićj abyśmy nie żyli; ale zaklina) 
i radził aby nie śpiewano pieśni, których wprawdzie kościół, 
prócz jednej (Psalm „z Dymem pożarów“ nie wzbronił, ale 
które rząd zakazuje. Dawnićj dobrze było je śpiewać, aby wy­
razić życzenia narodu, lecz dzisiaj kiedy wyrąziliśmy nasze ży­
czenia, gdy monarcha i władze wiedzą czego chcemy, śpiewać 
je nie jest na czasie. Dalćj arcybiskup zapewniał, że cesarz 
oświadczał, iż pragnie uczynić zadość potrzebom kraju, dać 
swobodę narodowości i religii, mówił o życzliwości cesarza. 
Przyznawał, że obietnice te kilkakrotnie robione, nigdy speł­
nione dotąd nie były, że czekaliśmy długo napróżno, lecz wzy­
wał, aby jeszcze czekać, a Bóg ukarze tych co winni będą. Da« 
lćj mówił o poszanowaniu dla władzy, i wzywał do zaprzestania 
śpiewów, ¡zakończył wezwaniem, aby ci co mu ufają uklękli na 
znak że pójdą za jego radą i dla przyjęcia tego błogosławień­
stwa. Lecz mało kto ukląkł i arcybiskup mógł się przekonać, 
że stoi na innćm od narodu stanowisku. Arcybiskup ks. Fe-

• liński świeżo przybyły do kraju, niewidzący co sie tu działo,
' wierzy w łaski cesarza i dobre chęci rządu, a naród.'’ bity, wię­

ziony i wywożony, naród w tćjże samej świątyni oblegany i kol- 
bowany w imię dobrych chęci rządu rosyjskiego i porządku, 
jednćm słowem naród zostający pod najsroższym uciskiem, 
w imię łaskawości i życzliwości, w imię poszanowania narodo­
wości, nie wierzy i wierzyć nie może obietnicom słownym, któ­
rym zaprzecza nąjsroższa rzeczywistość, okropne fakta, mordy 
1 rzezie, systematyczne prześladowanie narodowości do ostate­
czności posunięte i oddanie całego narodu pod arbitralną nie­
ograniczoną władę kilku mściwych bez serca i rozumu ludzi. 
Organów tych do wyrażenia życzeń i potrzeb narodu o których 
mówił arcybiskup nie mamy i sam się o tern przekona. Na­
stępnie była suma, na którćj mniej o wiele już ludu zostało. 
W kościele nie było prawie młodzieży mającćj w owćj godzinie 
lękcye w szkołach i akademii, a niektórzy obecni w kościele 
należeli po największćj części do klasy wyrobniczzćj i ize‘ 
mieślniczćj, Mimo tego lud ten nie uwierzył w obietnice łask, 
o których mówił tylokrotnie Gorczaków, Clirulew, Suchozanet,

dzo naturalnie że chłodną w żywćm współczuciu. Jest dla nich 
niezrozumiałćm jak Polaków zadowolnić może łaska caratu, 
wjęcćj lub mnićj hojna , albo z drugićj strony w jakim stosunku 
ma się żarliwość religijna do walki o wolność narodową. Na- 
ród bowiem francuski sądzi w tych kwestyach o położeniu rze­
czy jakie widzi u siebie. Wzgląd ten powinniby przedewszys- 
tkićm mieć na oku wszyscy pisarze polscy, przesyłający z kraju 
sprawozdania do pism francuskich, lub rozbierający kwestya 
polską w osobnych utworach, dla tamtejszej publicznościp«e' 
znaczonych. Dość tutaj na jednę tylko okoliczność zwrócić 
uwagę należy. Stosunek kościoła do narodu w Polsce zupek 
nie inny niż we Francyi; nasze duchowieństwo zupełnie od­
mienne od tamtego, jako obywatele, jako członkowie jednego 
społeczeństwa. Tam liberalne stronnictwo i liberalna prasa 
toczy spór z duchowieństwem, dla tego iż ono zbyt jedno­
stronnie pojmuje życie publiczne; u nas, wolność i kościół, 
duchowieństwo i Polacy, nie są wrogami sobie, antytezami, 
lecz przeciwnie dążą do jednego celu. Tego stosunku massy 
narodu francuskiego, dopóty nie potrafią ocenić należycie i zro­
zumieć, dopóki im w prawdziwćm świetle nie zostanie przed­
stawiony. Zanim zaś wybierze się ktoś do zrobienia tego, uprze­
dzają tymczasem nieprzyjaciele sprawy polskićj, i zasypuje 
czytelników francuskich sprawozdaniami, rzecz w fałszywi® 
malując świetle. Ant. Białecki.



Liiders, Krzyżanowskoj coraz srożćj potćm naród prześladu­
jąc. Nie można zataić, że smutne wrażenie zrobiła mowa ar­
cybiskupa w Warszawie, tern więcćj, że wielu nie zrozumiało 
niektórych jćj ustępów, że ajenci rosyjscy mylne o niej rozgła­
szają wieści. Nie ma Fijałkowskiego, nie ma Białobrzeskiego, 
mówili ludzie, biskup stoi gdzieindzićj a naród z duchowień­
stwem gdzieindzićj.

t Warszawa, IG lutego. Przesyłam wam podług steno­
grafii mowę, którą powiedział ks. arcybiskup Feliński w ko­
ściele katedralnym św. Jana w dzień otwarcia kościołów. Oto 
jćj treść:

„Chwała Bogu na wysokości, a pokój ludziom dobrej woli. 
Ale czy u nas jest ten pokój? Niema! bośmy pozbawieni 
kościołów. Modlitwa jest treścią naszego życia, jest źródłem 
szczęścia naszego, bo jest środkiem zapewnienia sobie łaski 
Bożśj w potrzebach naszych doczesnych i wiecznych. Treścią 
modlitwy, modlitwą modlitwy są te słowa: Ojcze nasz, któryś 
jest w Niebie i t. d.

„Lecz teraz przystępuję do kwestyi najdraźliwszćj i naj­
trudniejszy, którćj dotknąć mi koniecznie przychodzi. Gdyby 
Wam zakazano modlić się do Boga i przedstawiać mu potrzeby 
ierca naszego, gdyby modlitwy władza wam jakaś zakazała, 
powiedziałbym wam: nie bądźcie tćj władzy posłuszni, bo 
obowiązek względem Boga ważniejszym jest niż względem lu­
dzi. Gdyby kto zakazał wam modlić się za ojczyznę, za kraj, 
który wszyscy kochamy, gdyby wam władza jaka zakazała, się 
modlić za szczęście tćj ojczyzny, znowubym wam powiedział: 
nie słuchajcie takićj władzy, boby to było złą rzeczą. Gdybyś- 
my się za ojczyznę modlić przestali, prosiłbym Boga", aby mnie 
wziął z tćj ziemi i aby matki nasze przestały być płodnymi, 
ile modlić się za szczęście kraju, modlić się za ojczyznę nikt 
»am nie zabronił. Nie przestaniemy zatćin modlić się za kraj, 
i władza nam tego nie wzbroni.

„Ale tu chodzi o pewne pieśni przez kościół nieupoważnio­
ne i należy, abyście tych śpiewać poprzestali. Odstąpienie od 
pewnych hymnów nie będzie odstąpieniem od modlitwy. Wszy­
scy możemy i powinniśmy przedstawiać Bogu nasze najdroższe 
potrzeby. Szczęśliwy jestem, że dziś otwieram kościoły, w któ- 
rych na nowo modlić się będziem mogli. Ale zaklinam was 
¡proszę dla dobra kraju,' zaprzestańcie śpiewać zakazanych 
pieśni przez czas pewien. Te pieśni były dobre, bo wyraziły 
dadzom, czego pragniemy, lecz dziś władza poznała nasze 
pragnienia i wie czego żądamy. Ale przychodzę tu oświad­
czyć i udzielić dobrćj nadziei, że monarcha pragnie zadosyć 
iczynić potrzebom kraju. Mówiłem z monarchą, mówiłem 
Hugo, oznajmił mi, że nas nie clice pazbawić ani narodowości, 
ini religii naszćj, że obietnic swoich dopełni, że udzieli wszy­
tko, czego pragniemy, ale jeden warunek kładzie, aby się kraj 
ispokoił, aby zakazane pieśni śpiewane nie były. Otóż bracia, 
iklinam was w imię Boga, spokoju i ojczyzny, wstrzymajcie 
ię na czas jakiś od śpiewania tych pieśni. Może mi powiecie, 
e obietnice przez monarchę czynione dotrzymane nigdy nie 
Jiy. Na to wam odpowiem, że teraz spełnione zostaną. Za­
tajmy się do położenia naszego i nie sprowadzajmy na siebie 
irzutu, że niedopełnienia tych obietnic, mających na celu do­
lo Kraju, winni się staniemy. Przyznajcie, czy z powodu tych 
tai nie za daleko nieraz doszły namiętności, czy nieszczęście 
«u nie jest tego dziś skutkiem. Śpiewanie tych pieśni by­
łby odtąd czynem buntowniczym, wiec zaklinam was i proszę 
imię kraju naszego, zaprzestańcie tych śpiewów. Naśladujcie 

i Zbawiciela naszego, który umarł na krzyżu za sprawiedli­
we, a władzy doczesnej aż do śmierci był posłuszny. Bierz- 
«przykład z pierwszych męczenników, którzy kryli się z wy­
lataniem swój wiary a życie przez posłuszeństwo władzy dla 
jznawania tćjże wiary oddawali w potrzebie. Posłuszeństwo 
« władzy Chrystus polecił, mówiąc: „wszelka władza od Boga 
wodzi“; zasłużmy się Bogu, a pobłogosławi nam, bo pamię- 
■loe, że w mocy Boga wszystko jest, że złe zawsze na ziemi 
•aranćin będzie. Pamiętajcie, że Bóg zawsze upokorzy win- 
jgo. Więc kara Boża okaże się tu po stronie winnych, nie- 
«1 nie my winni będziemy. Więc proszę was i błagam w imię 
W, w imię dobra ojczyzny, zaprzestańcie wszelkich śpiewów 
taifestacyi. Wierzcie, że tylko dobra kraju i szczęścia na-

pragnę. Ufajcie mi, a kto ufa, niech klęknie, a dam wam 
Wławieństwo.“

Nikt nie ukląkł, większa połowa wyszła natychmiast z ko

ścioła, a arcyb. z wstydem zeszedł z ambony. Wrzawa okro­
pna w mieście, trzech księży, którzy zupełnie przeciwnśj treści 
powiedzieli w piątek kazanie, aresztowano. Niechęć wielka 
między duchowieństwem, które się dzielnie trzyma. Mowa ta 
jest mięszaniną zdań rewolucyjnych, są tćż miejsca jakby po­
mysłu oberpohemajstra Piłsudzkiego. W piątek puszczono li- 
tografowane odezwy: „Polki! nie dla nas kościoły otwarte, 
w których czcić cara na równo z Bogiem wczoraj poseł mos­
kiewski zalecił. My mamy innego Boga, który długo kierował 
naszenu krokami. Chwil kilka jeszcze cierpliwości, a przyjdzie 
czas, że w kościołach zabrzmi pieśń miła Bogu i narodowi.“

FRANCYA
Paryż, 18 lutego. Depesze z Kochinchiny nieco późniejsze 

od sprawozdania kontradmirała Bonard donoszą, że wojsko 
francuskie ścigając wojsko Anamitów uciekające ze zdobytego 
Bien-Hoa stoczyło z nióm znów bardzo żwawą potyczkę, po 
ktorćj Anamici cofać się musieli spiesznićj jeszcze ku stolicy 
Hue. Z listów prywatnych kilku oficerów dowiadujemy się, że 
zdobycie miasta Bien-Hoa i wszystkich twierdz na okół niego, 
nad któremi Anamici przez rok przeszło pracowali, nie spełna 
dwie godziny trwało. Anamici uciekając zapalili więzienia, 
w których nieszczęściem spaliło się przeszło 200 ludzi „podej­
rzanych o chrześciaństwo.“

' • • 7 W sobotę wieczorem podpisaną została wreszcie przez 
ministra łhouvenela i posła hiszpańskiego Mona ugoda, ty­
cząca się wypłaty sum, które Hiszpania winna Francyi za jćj 
interwencyą w roku 1823. Poseł Mon, wyprawiwszy wczoraj 
świetny obiad na cześć nuneyusza papieskiego, wyjechał zaraz 
potćm do Madrytu.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
F oznap, 21 lutego. Przed kratkami kryminalnego senatu poznań­

skiego sądu apelacyjnego toczył się dziś proces przeciw 7 członkom 
centralnej dyrekcyi Towarzystwa rolniczego dla W. Ks. Poznańskiego, 
oskarżonych ze trudniąc się niejako sprawami politycznemi nie podali 
tutejszemu dyrektoryum policyjnemu listy imiennej członków Towarzy­
stwa, jak.tego przepisy prawne wymagają. Na ławie oskarżonych oso 
toście zasiedli: prezes Towarzystwa, p. Paczyński, członkowie lir. Ed­
ward Ponmski, profesor dr. Szafarkiewicz i p. Kantak. W pierwszej 
instancyi uznano oskarżonych niewinnymi. Przeciwko wyrokowi temu 
apelowała kr. prokuratorya Obżałowanych bronił dziś p. rzecznik Ja­
necki i oskarżony p. Kantak. Obydwaj starali się udowodnić, najprzód, 
ze towarzystwo rolnicze me zajmuje się wcale sprawami politycznemi, 
ale. dąży ono raczej do polepszenia bytu rolników w W. Ks. Poznań­
skim, co jest korzyścią dla państwa, powtóre, że w żaden snosób liczby

człoiik.ow podaćl nie n.10Slł’ gdyż jej nie posiadali, a zresztą 
dyrekeye powiatowe podały już ją były miejscowej policyi. Obżałowany 
p Kantak bronił się najprzód w języku polskim, (wiadomo, że niektóre 
sądy powiatowe w Księstwie naszem nie dozwalają się bronić obżało- 
wanym 1 olakom w icli ojczystym języku), później obronę swą powtórzył

Jak, s?e wyraził 2 obawy, żeby jej tłómaczfałszy. 
wie me oddał. Każdego obzałowanego wskazał sąd na 5 tal. grzywien 
lub 3 czy tez 5 dni więzienia i na poniesienie kosztów obydwóch in­
stancyi. Wczoraj sądził tenże senat kryminalny sprawę ks. Hubnera, 
proboszcza z Książa. Z powodu jednakże zaszłych nieformalności zwró­
cono ją podobno do pierwszej instancyi.

. - Pomimo najpilniejszych dowiadywać nie udało nam się dotąd 
zasięgnąć wiadomości, czy król, prokuratorya uważała w mowie pana 
lempellhofla, którą w końcu miesiąca zeszłego zagaił w Poznania Walne 
zebranie członków niemieckiego stowarzyszenia rolniczego cośkolwiek 

przeciwnego. Jak wiadomo czytelnikom naszym mowa p. Tem- 
pelhoffa była czysto politycznej treści, co jak nam się zdaje nie bardzo
jest odpowiednią Towarzystwu rolniczemu.

, ■ DT?.,iiu7?ra Warszawskiego z nia 17 lutego piszą co na­
stępuje: Kilka dni temu jeden z obywateli wracając do siebie na wieś, 
położoną za Wisłą o cztery mile od Warszawy, napotkał przy wjeździe 
do lasku stado wilków, plądrujących około samego gościńca. Miał on 
dobrych parę, kom, ale trwożliwych i gorących, a był sam tylko na 
sankach z woźnicą bez żadnej rozumie się broni. Na kilkadziesiąt już 
krokow przed wilkami, korne parskać zaczęły strzygąc uszami: Obywa­
tel wyjrzał co za powod tego i na raz wzrok jego spoczął na ztadzie 
wilków, szykujących się, jak to przynajmniej sądził, do ataku. Pod 
niosłszy się zatem wziął od woźnicy lejce, lecz nim to dokonał już ko­
nie w bok skoczyły, i zjechawszy z gościńca przesadziły wraz z samami 
pizez iow i dostały się na rolą. Wilki tymczasem nie traciły również 
czasu i jednym susem, podsunęły się pod sanie, które spłoszone konie 
unosiły po roli w najtrudmejszem jak być może położeniu dla jadących. 
Uomtwa ta trwała blisko kwadransa, zanim powożący zdołał znowu 
row przebyć i dostać się na gościniec. To wszystko jednak nie odstra­
szyło bynajmniej wilków, które krok w krok postępując za saniami, 
zdawały się tylko oczekiwać chwili do rzucenia się na jadących Nie 
było co robić, a tem bardziej myśleć o obronie; po staremu zatem nasz 
obywatel zaintonował: „Kto się w Opiekę“ a woźnica zaczął mu z całej 
duszy, choć drżącym głosem wtórować. W tej chwili jakby cudem, 
stado stanęło jak wryte, co widząc jadący puścili cugle koniom i ko­
rzystając z równej w tem miejscu drogi, ruszyli pędem. Kiedy po nie-

I 0Mr.z.eli się P° za siebie Juź G'ko stado jak punkcik
i czerniło się na białej drodze, oświetlonej blaskiem księżyca, a wedrowmr 

nas, tymczasem ochłonąwszy z przestrachu, stanęli ózczęśli^e pS wybawił ł°g0Sła'Vli!C TpmU’ ktÓry *ch Z niezawodneg° niebezpieczeństwa 

— Mekka, święte miasto muzułmanów zostało w d. 16 grudnia
Mołły^Beyrata ^zytlmy:“® hU1'^ W Wćie Pisai‘Jm do

1 U'1- grudnia niebo pokryło się gęstemi czarneini chmurami
pi zerywanemi często straszną błyskawica. Nagle grzmoty straszliwe
siiadła^^Mebb^P- przerwałJ groźną "ciszę/ okropna trąba wodna 
spadła na Mekkę. Piorun walił ogromne złomy szczytu góry na leżące 
u jej stóp miasto. W jednej chwili nastąpił powszechny zalew i mmsz* 
kancy musieli się chronić na wyższe piętra. Wielu mahometan ..ciekło 
do wielkiego miasta Proroka, ale i Kobla została zalana i ośinnastu 
uczonych znalazło śmierć w świątyni. Wody zniszczyły znaczna cześć 
świętej biblioteki wiele przedmiotów złolych i drogich kamieni"uniósł 
ze sobą wylew. Strata meczetu wynosi przeszło dwa miliony plastrów
,nnóXlCm flZyStawTW zwa ił01sie> sypiąc mogiłę nad niezmiernem 
mnóstwem ofiar. Wody ustąpiły dopiero na trzeci dzień, zostawiając 
w mieście okropny obraz zniszczenia.
i F W telegrafii elektryczny chcą zastósować nowy wynalazek ksie- 
dza Laselli, aby depesza telegraficzna sama się ,pisała, Pomysł jego 
wynalazku me jest nowy i już kilkakrotnie usiłowano go zastósować1 
lecz praktyczne trudności nicdozwalały tego. Teraz ksiądz Caselli usunął 
to trudności. Pomysł zdawna projektowany, zależy na tem, aby depesze 
napisaną na dobrym przewodniku elektryczności, atramentem będącym 
złym przewodnikiem i podsuniętą pod aparat telegrafowy na jednój 
Stacyi, oddrukowywał prąd elektryczny na kartce podsuniętej pod przy­
rząd telegraficzny na drugiej stacyi, a to na mocy zasady; że prąd ten 
przechodzić będzie przez czyste miejsca kartki a nie będzie przechodzić 
powleczone atramentem. Lecz trudno było uregulować jednaki ruch 
odu kartek. Otóż ksiądz Caselli osiągnął to za pomocą zegarów, które 
jednaki ruch kartkom nadają. Na stacyi, z której ’wysyła się depesza, 
wypisuje ją się zwyczajnym atramentem na papierze posrebrzanym, 
poczeni kładzie się papier ten na tabliczce miedzianej, poruszającej się 
jednostajnie w kierunku poziomy, Igiełka lub sztylecik platynowy, za­
leżny od sprężyny zegara i będący w bezpośredniej styczności z dru­
tem telegraficznym, dotyka się tej ćwiartki papieru i przebiega całą 
jej powierzchnią z nadzwyczajną szybkością. Ponieważ srebro, "będące 
podstawą papieru, na którem wypisana jest depesza, jest dobrym prze- 
wodmlciem litery zaś, a raczej składający je atrament złym przewo­
dnikiem elektryczności, wynika stąd, że prąd elektryczny przebiega lub 
nie po drucie telegraficznym, stósownie do tego, czy sztylecik platynowy 
dotyka się posrebrzanego papieru, czy też kreślonych na jego powierz­
chni liter. Zobaczmy teraz, co się dzieje na przeciwległej stacyi, gdzie 
właśnie przesłaną ma być depesza. Znajduje się tam również tabliczka 
miedziana, poruszająca się w kierunku poziomym, na której umieszcza 
się ćwiartka papieru, zawierającego w sobie pewną ilość sinku potażu, 
sztylecik żelazny, połączony z drutem telegraficznym przebiega także 
całą jej powierzchnią. Ile razy więc sztylecik platynowy spotyka czyste 
miejsce papieru posrebrzanego, na stacyi z której się posyła depesza 
i jakeśmy powiedzieli, wywołuje prąd elektryczny, jednocześnie sztyle­
cik zelazny na stacyi która depeszę odbiera znaczy punkt na papierze 
chemicznym.,. z którego powstaje plama, żelazo bowiem pod wpływem 
elektryczności rozkłada sinek potażu, pozostawia plamę niebieską, po. 
chodzącą z utworzonego błękitu pruskiego. Połączenie tych punktów 
czyli plam niebieskich daje jak najwierniejsze białe na tle niebieskióm 
odbicie depeszy, nakreślonej pierwotnie na posrebrzanym papierze, która 
tym .sposobem ani pomyłce, ani przekształceniu jak to dziś często się 
dzieje, uledz nie może. System ten był już dość dawno, jak wspomnie­
liśmy, obmyślony,, ale chodziło o uregulowanie ruchu tabliczek miedzia- 
ny®h, jak również sztylecików działających na dwóch przeciwległych 
stacyach. Do tego.właśnie doszedł ksiądz Caselli przez wprowadzenie 
dwóch zegarów i ujednostajnienie ich oscylacyi w tak ogromnych odle­
głościach, które było dotąd niepokonana trudnością telegrafii elektry­
cznej. (Czas). "

Najstarsza markietanka armii francuskiej, Teresa Jourdan, umarła 
w Jssoudun. mając lat.94. Pod Napoleonem I brała udział ona w wypra­
wach włoskich i egipskiej, przytomną była bitwie pod Piramidami, cieszyła 
się potem widokiem zwycięstwa Klehera na ruinach Heliopolis. Na krótki 
czas zawitawszy do Francyi, pospieszyła niebawem z pułkiem swoim do 
Niemiec, była tutaj świadkiem walnych bitew pod Austerlic, Jeną, Iławą 
i brydlandem. Z Hiszpanii i Portugalii znów powróciła do Niemiec, 
gdzie obecną była bitwom pod Eslingen i Wagram. W roku 1812 wy­
ruszyła z. wielką armią do Bosyi, była w Moskwie, a w sławnym od­
wrocie niesłychane trudy i mozoły znosić musiała. To wszystko nie 
spowodowało ją jednakowoż do zmiany sposobu życia, jakie ukochała,
* do opuszczenia dzielnych żołnierzy, których uważała za swych braci. 
Widziano ją później w krwawych potrzebach pod Lutzen, Budziszynem, 
pod Lipskiem, a w roku 1815 pod Waterloo. W r. 1823 odbyła kam­
panią w Hiszpanii, a od r. 1830 - 1834 przebywała w Afryce. Ostatniemi 
czasy pobierała pensyą. od oficerów’batalionu, stojącego załogą w Jssou­
dun , ubóstwiana prawie od żołnierzy, którzy się z nią najlepszem co 
mieli dzielili. Cały) batalion asystował jej przy pogrzebie, a teldwebel 
miał mowę.

Sprostowanie.
W czorajszym numerze Dziennika na stronnicy 2, kolumnie 2, 

wierszu 4 od dołu.
zamiast: „który ożywia w różnym stopniu wszystkie klasy 

polskiego narodu.“
czytaj: „który ożywia w równym stopniu itd.“

poniedziałek, 24 b. m. odprawi się 
kościele św. Marcina o 8 godzinie rano 
?z<i ś. żałobna za duszę zmarłego przed 

Fema laty śp. Zygmunta Krasińskiego.
[461]

, Sprzedaż konieczna. [178] 
OJ-Sąd powiatowy w Poznaniu.

Wydz. dla spraw cywilnych.
, i oznań, dnia 30 grudnia 1861. 

thoii a Sucheckie Sapowice do Elżbiety 
_ iiKowskich Krzyżańskićj należące, oszaco- 

■’ )?a 38,09$ tal. 20 sgr. 10 fen. wedle ta- 
U h“7" przejrzanej w registraturze 
“ }’c dnia 18 lipca 1862 przed południem 
; uiie 10 w miejscu zwykłem posiedzeń 
ty? oh sprzedane.

lerzyciele, którzy mając pretensyą realną 
nHazahyp10t?czn6j nie wynikającą, z ceny 

Pckojonymi być chcą, do akt zgłosić

a,(p’ni' 2 pobytu wierzyciele, jako to: 
t/nfi " Wincenty Dobrzycki, 
ti2yw a.z yrzeńskich owdowiała Chełkowska,

się ninięjszćm publicznie,
zebranie Członków Towarsy-

'^ocy Naukowej imienia Karola

Marcinkowskiego dla młodzieży Wiel­
kiego Księstwa Poznańskiego, odbędzie 
się w Poznaniu, w Czwartek, dnia 
27 lutego r. b. w sali Bazarowej o 
godzinie 4 po południu, na które 
w imieniu Towarzystwa zaprasza, 
Dyrekcya Towarzystwa Po­
mocy Nauk, imienia Karola

Marcinkowskiego. [353] 

Księgarnia J. Lissnera w Poznaniu poleca:

Słownik języka polskiego
przez

Samuela Bog. Linde.
Wydanie poprawne i pomnożone w 6 tomach. 
______________Cena 15 tal.________[449]

[459] Przegląd Poznański.
Okoliczności niezależne od woli redakcyi spra­

wiły iż zaszło wielkie opóźnienie w druku osta­
tnich trzech przeszłorocznych numerów. Pre- 
numeratorowie zapytywali często królewski 
urząd pocztowy, który nie był w stanie obja­
śnić ich w tćj mierze. Teraz usunięte zostały 
przeszkody i redakeya ma niepłonną otuchę, że

rychło czas stracony wynagrodzi. W dniu 22 
lutego wyjdzie z druku Numer 2gi, półrocze II 
r. 1861 i zawierać będzie:

Bok 1733 w Polsce, podług inportów dyplo­
matycznych angielskich.

O Rozwodach. - Nauka piąta.
Hrabia Karol de Montalembert i jego osta­

tnie dzieło.
Domówienie Kazania ks. Kajsiewicza o prze­

ciwnikach Chrystusowych.
Wiadomości bieżące — Piśmiennictwo:

Dawna Polska przez M. Dłużniewskiego.
Recueil des traites concernant la Bologne.
Mowy pogrzebowe na cześć ks. Czartory­

skiego.
Mowy pogrzebowe na cześć ks. arcybiskupa 

Fijałkowskiego.
Sprawy publiczne:

Stolica apostolska śród trwającśj burzy.
Gdzie obowiązek dzisiaj.
Z powodu polemiki Dziennika z Tygodni­

kiem.
Podwójny numer trzeci i czwarty drukuje się 

i już jest wydrukowanych pięć arkuszy, jeżeli 
niezajdzie jaka nieprzewidziana przeszkoda, 
wyjdzie pod koniec marca.

Numer pierwszy tegorocznego Przeglądu 
ukaże się w kwietniu.

Skoro się redakeya uiści z zaległości, wezwie 
prenumeratorów do składania przedpłaty na 
rok nowy.

Poszukuje się kupna dóbr.
Dla pewnego książęcia chcę nabyć dobra 

z pięknemi lasami za sumę aż do 500,000 tal. 
prócz tego wieś z zaliczką 20—30,000 tal. 
Proszę o łaskawe oferty pod ads. JE as gen 
WciB«Is*incr? inspektor ekonomiczny i 
hut cynkowych, Wrocław, Gartenstr. 43. [446]

Trzy guwernantki biegłe w języku polskim, 
francuskim, angielskim i muzyce, poszukują 
miejsca. Bliższych wiadomości udzieli kupiec 
<>. A. §,§«a8SiiB. przy Podgórnej ul. [456]

Dnia 19 t. m. zginął na Wrocławskićj ulicy 
pozłacany medalion na białćj wstążce. Odda­
wca odbierze na pierwszem piętrze w domu 
p. Krysiewicza, W. Garbary No. 10, 1 ta- 
lara nagrody.____________ '_______ [435]

Poszukiwany nauczyciel domowy do udzie­
lania gruntownego początków nauk i muzyki 
dwojga dzieciom. Dowiedzieć sie w expedycyi 
Dziennika. " [427]

Leśniczego, Polaka, dokładnie z swym fa­
chem obeznanego, poszukuje od 1 kwietnia hr. 
dominium Boguszyn pod Książem. [380]



4

CENNI
na rok tWM

nasion sprzętu zeszłorocznego.
Za własne chodowanie i za zdatność do kiełkowania ręczy Dominium Dzięczyn pod Funiecem.

Sprzedaż: tryków jednorocznych 
z mojój-zaiodowój owczarni, rozpo­
czyna się z dniem 1 marca b. r. 

Jankowo pod Swar ‘dżem, w lutym 186 r. 
[453] ' A. Cfille.

za ct. za fum. sa łót.
tal. tal. sgr. In. sgr. fen.
18 - 6 - — —
18 — (i --- — —
— — 6 — — —
— — 10 — — —

— — 7 — — —
— — 8 — — —

— 1 10 — — —
1 10 --- -------------

------- 6

— 4 
_ 4

25

1 — 
- 6
1 — 
2 —

1 — 
1 —

— 6
1 —

— 6 
— 3

Ciemno czerw, ćwikła do zakonserwowania.........................................
Biała brukiew...................................................... .....................................
Biała zielonogłowa marchew...................................................................
Czerwona olbrzymia marchew (Dzięczyńska).........................................
Wielka polna kapusta biała...................................................................
Włoska kapusta.........................................................................................
Wielkogłowa sałata...................................................................................
Wielki szerokolistny śpinak...................................................................
Nasiona olbrzymich buraków...................................................................
Galarepa......................................................................................................
Niski groch karłowaty............................................................................
Groch cukrowy.........................................................................................
Nasiona ogórków......................................................................................
Korzenie pietruszki...................................................................................
Brzadkiewki...............................................................................................
Nasienie cebulowe......................................................................................
Pasternak................................................................................ •.................
Biały i niebieski mak................................................................................
Turecka pszenica......................................................................................
Olbrzymie żółte korbale melonowe ............................................................ —-------
Różne gatunki tyczkowego i nietyczkowego grochu................................ — — 2
Gorczyca ................................... ..................................................................... ' — — 3
Korbaliki do stroju......................................................................................... —-------
Bukszpanu łokieć po 2 sgr.
Georginie, sztuka po %—2 sgr.
Nasiona różnych kwiatów' po 1 sgr.
Szczepy jabłkowe, sztuka po 6—7% sgr.
Regras................................................................................................................ 7____
Łupina do siewu, szefel 2 tal.
Siemienia lnianego, 5 % tal.

Dzięczyn pod Puniecem, dnia 18 lutego 1862. ________ oep jen er.
terasa śrcdek wzmacniający włosy.

Ean de Cologce philocoine wstrzymuje na pewno wypadanie włosów', i jc 
i prawdziwem środkiem przeciw zarychłemu osiwieniu; cała flaszka 20 sgr., pół 10 s

Nabyć można u ggj&irdtfelda, ulica Nowa No. 4.

1 —

1 —

[452]

jest jedyném 
sgr.

[408]
[450] Polecenie nasion.

Wiele gatunków buraków i marchwi do go-
spodarstwa, wszystkie gatunki najlepszych ja­
rzyn i nasiona najwyszukańszych kwiatów po­
leca po najtańszych cenach.

Krotoszyn.________ H ii SI er, ogrodowy.

Cukiernia z wszelkiemi mobiliami jest w ka- 
żdem czasie do sprzedania. Interesenci do ku­
pna tejże cukierni zgłosić się raczą do cukierni 
w Gostyniu u właściciela.

[447] Ł. gfiarwichi.

Pomieszkania i meblowane pokoje wskaże 
bióro komisyjne <>. A. Dullina. ulica 

[455]

Świeżą nadsyłkę przedniego asti*. fea- włoria odebrał i poleca A. REMÜS. [451]

Podgórna.

Krausego
pracownia fotografów i malowania portretów,

plac Wilhelmowski 3 (Hotel du Mord), 
poleca się do sporządzania portretów wszel­
kiego gatunku dokładnie wykonanych. [121]

[443]

Świeże ostrzygi
u OT. ißaptaSovtskacgo,

ulica Wrocławska 13/14.

W sobotę,
dnia 22 t. m. przybędę 

W” pociągiem wieczornym

B.1ZAR.
Sobota, dnia 22 lutego 1862.

wieczorem o godz. 7 '/2
KONG E RT

dany przez
Jana v. Biiowa,

pianistę nadwornego.
Biletów na numerowana miejsca po I 

tal., na balkon i miejsce do stania po 
20 sgr. dostać można w nadw. handlu 
muzykal. ED BOTEGO & G. BOCK. [4571

Ceny przy kasie I tal. 10 sgr.

Teatr miejski. [460]
W piątek, 21 lutego. Po drugi raz: Die Zauber­

flöte, wielka opera w 2 aktach Mozarta.
Przygotowuje się: Ebener Erde und ester Stock,

czyli: Glück mit seinen Launen. Wielka komedya z 
śpiewem Nestroy’a

Wielkim balem i rozdzieleniem teatru kierować 
będzie malarz teatralny pan Stützei.

Przygotowuje się: Alfred von England, wielka 
opera Chemin-Petit’a.

Przyjmują się do prania przeformowa- 
nia, jako tćż do farbowania różnego ga­
tunku kapelusze ryżowe , włosiane 
i słomiane w handlu

OT. Kłotuiki włcx.
I (448) Stary Rynek 40.

j z transportem krów i cieląt a łęstu i 
» Noteckiego do sprzedania i stanę J
{ w hotelu Sudwiga.
| [430] IV. HiOEBiann.

•*—ir-r TT»i 1 ~r.f

400
tłustych skopów ma na

sprzedaż Dom. Łabiszynek p. Gnieznem. [454]

Przybyli tso Poznauia.
Dnia 21 lutego.

BAZAR. Właściciele dóbr br. Poniński z Wrześni, 
Zbijewskij Koszutski i Piotrowski z Król. Polskiego, 
Łączyński z Kościelca, Sczaniecki z Boguszyna, 
Potocki z Bęndlewa, Krasicki z Karcewa, Radoński 
z Dominowa, pani Węsierska z Żernik, pełnomocnik 
Jankowski z Wilna, proboszcz Grodzki z Owińsk, 
artysta Bülow z Berlina.

HOTEL DU NORD. ’Właściciele dóbr książę Radzi­
wiłł z Litwy, Moszczeński z Jeziorek, hr. Czapski 
z córką z Bukowca.

HOTEL PARYSKI. Właściciele dóbr Baranowski z 
z Gwiazdowa, Bucbowski z Pomarzanek, proboszcz 
Laferski z Jeżewa, panna Piątkowska z Winno- 
góry.

POD CZARNYM ORŁEM. W łaściciele dóbr Ciesielski 
z Bielaw, Wendland z Nowego Eolwarkn, Niklewicz 
z Wilczyna, Hellmond z Piekar, Radoński z Bic- 
ganowa, Schulz z Strzałkowa, Lutostański z Pusz­
czykowa, Boge z żoną z Ostrowa szlacheckiego, 
pani Żuromska z Brzozy, kapitalista Clasen z Le­
szna, inspektor Siebe z Siemianowa cieśla Lange 
z Śremu, rządzca dóbr Kuczkowski z Wiatrowa.

ÜEHMIGA HOTEL FRANCUSKI. Właściciele dóbr 
Baranowski z Rożnowa, Leschke z Mixstadtu, in­
spektor Prądzyński z Jaworowa, aptekarz du Bois 
z Hirscbbergu, dzierżawca Opitz z Łowenciua, kupcy 
Tappert z Malcza, Dietze z Leszna, szyffer Boodin, 
bednarze Dittmer i Borrstein z Szczecina, rolnik 
Heinze z Unrubstadt, fabrykant Köhler z Lipska.

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Właściciele dóbr 
hr. Bniński z Glesna, hr. Potworowski jun. i pani 
Potworowska z Parzenczewa, Güterbock z Owie­
czek, radzca dr. Zelasko z Kowanówka, fabrykant 
Reuter z Rabenau, inspektor Harder i kupcy Ehr- 
hard i Schulz z Berlina, Sänger z Buchholz, Nico­
lai i Giese z Szczecina.

HOTEL BERLIŃSKI. Właściciele dóbr Nawrocki 
z Urhani, pani Clemens z Międzyrzecza', księgarz 
Lange z Gniezna, kupcy Wrak z Czarnkowa, Kra- 
wehl z Berlina, radzca Siewerth z Śremu, nadle­
śniczy Berger z Grünwaldu, kalkulator Heinrichs 
z Rogoźna.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Właściciel dóbr 
Żółtowski z Zajączkowa, kapitalista Trost i dozorca 
Teucker z Wschowy, kupcy Ritter z Pforzheimu, 
Dürkop z Lennep, Schöurock z Annabergu.

EICHENER BORN. Handlarze Karpen z Pobiedzisk, 
Sober z Festenbergu, subiekt Simmel z Wrocławia.

I!

Kurs giełdy w Berlinie
dnia 20 lutego.

I
I »/
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Wiadomości handlowe.
Stowarzyszenie kupieckie w rczna:'-.

Dnia 21 lutego.
Zyto: wyp. 50 węcpli, na luty 431/, pi., luty..^ 

437,, pł., marz.-kw. 43'/,2 pŁ, na wiosenną odstj 
we 43%-*/12 pł. kw. maj 43-% pł., maj czer. 43T' p0 
tal. pł. Okowita: wyp. 12,000 kwart, z beczka/ 
luty 16%, pł., marz. 16'/e pł., kw 16*'3 pł., maj . 
pł, 16’/,, żąd., czer. 16% pł., 16% żąd., lip. 17 J 
żądano. Berlin, 20 lutego.

Pszenica: w miejscu 25 szeffi 62 82 tal. Zyt . I 
wyp. 4000 centnarów, w miejscu 2000 funtów 50'/ V 
—53 pł., na luty 50%— 51'/4 pł., luty marz. 49’/ d 
pł., na wiosenną odstawę 49pł., maj-czer. 491/
pł., czer-lip. 49’/,—50 pi., lip.-sier. 493/,----- 50',/
sier. 50 tal. pł. Jęczmień: wielki 25 szefli 36^ pri 
tal. Owies: w miejscu 1200 funtów 22-25 pł. M % 
luty i luty marz. 22’/, żąd., na wiosenną odstaw/ * 
pł., maj czer. 23% pł., czer.-lip. 24 tal. żąd. (Jm 
rze'piowy: w miejscu 100 funtów bez beczki 12'/ iicl 
żąd., na luty i luty-marz. 12'%, pł., marz kw. 12'!' t?

r. lip. 13pł., maj czer. 12’/» żąd., czer.-lip. "13 tal. żąd. Oka liii 
wita: w miejscu 8000% Trallesa bez beczki 17' .'

Na targu:

Pszenica biała 
„ żółta

Zyto
Jęczmień
Owies
Groch

Wrocław, 20 lutego, 
piękna śred. 
sgr. sgr.

§3
83
59
38
24
52

pośled.
sgr.

76-30
76-80
56-57
34-36
22-23
45-48

jt
SB

ob(

nić.

85-89 
85-89 
60-61 
39-40 
26-28 
56 60

Na giełdzie: Zyto: 2000 funtów, na luty 45' 
pł.. luty-marz. i marz.-kw. 45% pł, 45'/, żąd., k-i 
maj 45'% pł.,'45% żąd., maj-czer. 46 tal. żąd. Owies; 
na kw.maj 21'/, tal. żąd. Olej rzepiowy: w miej, 
scu, 12’/e pł., 12'/, żąd., na luty i luty-marz. 12' 
żąd., marz.-kw. 12% pł.,kw.-maj 12% żąd, wrz..pai 
12% tal. żąd. Okowita: w miejscu 15% pł., nalutj 
luty-marz. 16 pł., marz.kw. 16%2 pł, kw. maj 16/ ę 
pł., maj czer. 16% pł., czer.-lip. 16%, tal. pł. 

Szczecin, 20 lutego.
Na giełdzie: Pszenica: w miejscu 70—80pl 

wedle jakości, na wiosenną odstawę 79%—80 pl'

i‘f
iecl

em,
ii ‘
sio

iesz
siej
lak

FŚli
V

Stl
alot

«Iz

na czer.-lip. 81’% pł., lip. sier. 82 tal. pł. Żyt, 
w miejscu 47 %—48 pł., na luty-marz. 48% żąd., 1 Hej

-awiosenną odstawę 48 pł., maj czer., czer.-lip. i lip., 
sier. 48 tal.jpł Olej rzepiowy: w miejscu 12’/, pl 
kw.-maj 12% pł., wrz. paź. 12% tal. żąd. Okowin 
w miejscu bez beczki 16% pł., na luty marz. 16",„ 
żąd., na wiosenną odstawę 17% pł., maj czer. 17'/, L j 
pł., czer.-lip. 18 tal. żąd.

Bydgoszcz, 20. lutego.
Pszenica: węcpel62—74. Żyto:42—44. Groch 

36—40. Jęczmień: wielki 30 — 33, mały 23-28.0-i dl' 
kowita: 8000% Trallesa 16 tal. Perki: szefel tj.
15 sgr.

CENY TARGOWE
w mieście Poznaniu.

Pszenicy pięknej szfl. 16. grn.
„ średniej ,.
„ ordynar. „

Zyta ciężkiego 
„ lżejszego „ 

Jęczmienia dużego „
„ małego „

Owsa . ... „
Grochu do gotow. „

„ na paszę „
Rzepiu zimowego „
Rzepiku zimowego „
Rzepiu latowego „
Rzepiku latowego „
Tatarki . . . „
Perek . ... „
Masła, garn 
Koniczyny czerw 
Koniczyny białej 
Siana, cent 
Słomy,
Oleju,
Spiritusu (beczka 100 kw.) 
80% Trak dnia 20 lutego 

dnia 21 —

air

Papiery pruskie. %
d&>. 1 pł*‘ n

CODO.

Pożycz, dobrow............ 4% — 102%;
— rząd...................... 4% — 102%!
— 1859............
— 185P.............

5
4%

— 1087J
102%

— 18£8........... 4 íooyj
122%fi— orem. 1855............ 3% __

Obligi długu skarb........ 3% — 90%
— Marchii............... 3%

3%
__ 90 1

Listy zast. March........ __ 92%
— Prus Wsch........ 3% 89%
__ __ — ........ :4 98 %|
— Pomor................. 37, __ 91%l
— — ................. 4 — ioo%|
— W. Ks. Pozn... 4 — 103%|
— — (nowe) 3% — 98
— — (nowe) 4 — 97%
— Szląskie.............. 93’% - 1
— gwar. B..............
— Prus Zach.........

fA 88%|

—* — 4 __ 98
— rent. March...... 4 __ 99%
— Pomor...............
— W. Ks. Pozn...

4
4

— 99'/jfi
98

— Pr.Wsch. iZch. 4 - 99' ¡1
— Nadreńskie........ 4 98 %a

Saskie................ 4 ■ 99%
99%8— Szląskie.............. 4 __

Eapfery zagraniczne. 
Austr. metali................. 5 51' J

— Pożycz, naród. 5 — 6! ’ „fi
— Obligi 250 fl.... 4 66

Bost. a poży. Stiegl... 5 —
— 6 — 5 — 98' ,!!

Ro3y. poży. angiel.......
Polak, obligi skarb......

— Cert. A. 300 zł. 
— — B. 2( 0 zł.
— Lis. z. n w R. S. 
— Ob. cztk. 500 zł.

Pieniądze.
Frydrychsdory..........
Lujdory......................
Złota, funt, cel........
Srebra dito.......
Saskie bil. kas.........
Niem. bankn.............

— płat, w Lipsku
Anstr. bankn............
Polskie bił. bank.... 
Disk. bank, od weksli

Akcje kolei żelaznych.
Berlim-AnhalŁ...........
Berliń.-Hamb..............
Berl.-Poczd.-Magd...
Berl.-Szczeciń..............
Wrocł.-Freib............... .

— najnow............. .
Brzeg-Niskie............... .
Koźlo-Bognmin..........

— pierwot............

Dolno-Szl.-March......
Dolno-Szl. kok pob...
— pierwot..........

Półn. Fryd.-Wilh.... 
Górno-Szl. A. i C.....

Lit. B..................
Opol-Tarnowic............
Starogr.-Pozn...............

4
4
4
4
4
4
4
4

i"?
4
4
5
4

3%
3'?
8'/,

ią-
dano.

pła­
cono.

- CD/rt— 1 SI I
— 95 ;
— 23%t
— 85 1
— 92

1137,
— 109%

459'/,—
29 21 —

— 99‘,o
—

— 99%
— 73%,
— 847,

4%

— 13Z’A
118 ł

__ 158 1
__ 127%'
— 120
— —
__ 64 1
— 43% 

87 j—
—
— 987,
— 55
—
— 597,
— 137%
— 122'
— 39',!
917,  1

Akcje bank. 1 kredyt
Beri. Stów, kas..........
Beri. Tow. hand......
Gdański banie pryw. 
Dysk. Udział komm. 
Gota. bank. pryw....
Hanow. dito ..............
Królew. dito ..............
Lipsk. Stów. kred....
Magd, bank pryw......
Pomor. bank, rycer.. 
Pozn. bank prow....
Prusk. udz. bank......
Szląsk. Stów. bank...

Akcje pzemysicne. 
Beri. fahr. kol. żel.... 
Minerwy Szląskiój...
Concordia..../.............
Magd, assek ogn......

Obligacje z prawem 
pierwszeństwa.

Berk-Anhalt...............

Berl.-Hamb.................
— II. Em..............

Berk-Pocz.-Mag. A.
— Lit. C...............
— Lit. D............... .

Beri -Szczecin.............
— II. Em..............

Koźlo-Bogumiu.........
_ III. Em.............
Dolno-Szl.-March...
— konwen.............
— - III. ser.....
— — IV. ser......

%
żą- pla- | żą- pła-

dano. cono( 1 % dano. cono.

4
4
4
4
4
4
4
4
4
4
4
T

4
4%
4%

4%
4%
4%

4
4

4?

4
4
5

96

89
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97%
97%

97%

115
84
97%
91
76

96%
69%

86
95

92

78
26

107%
450

99%
102%
103%
102%l

97
101%'
101’/,

96'/,
89

97 %!

Półn.-Fryd.-Wilb.. 
Górn.-Szk Lit. A..
- Lit. B..........
— Lit D..........
— Lit. E.......
—. Lit. F..........

Starog.- Pozn..........
- H. Em.........

4%
4
7’

3%

4%

87%

101

Enrs giełdy w Wrocławiu
dnia 20 lutego.

Papiery I (pieniądze.
Dukaty..../..../...........
Frydrychsdory...............
Lujdory.........................;
Polskie bil. bank.........
Austr. banknoty...........
Nowa Waluta Austr...
Wrocław", obi. miejskie 
Poznań.,List. Zast....

— nowe...........Y..\
— nowe...... /M"..
— Listy Rent........

Szląskie Listy Zast...
— nowe Lit. A ..

95

84%

73

Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu,

— nowe................
— Lit. B.............
— Lit. C.........
— Listy Rent...
— Obiig. prow..

Polskie Listw Zast..
— now. Łmis....
— Obiig. skarb....

obi. cząstk. A500zł. 
Austr. pożycz, naród..
Minerwy aieye.............
Szląski bank..................

tow. assek. ogn.

4
3%
4
4
4

37,

T’
4
4
4
4
4
4
4

98’,
93>'.
IO"/

85’,

60%

92

102
98

9G
86

109%

97%!

Akcje Szląskich kolei 
żelaznych.

Freiburg
— now. Emis,
— obi z praw, pierw.

dnia
21 lutego 1862. Tag

Głóg. - Żegan,
Brzeg.-Niskie.................
Doln -Szl.-March..........

— z pr. pierw.......
Górno-Szl. Lit. A. i C.

— Lit. B..................
— obi. pr. pierw..
—  ...........Lit. E.
— ............... Lit. F.

Opok Tarnów...............
Koźlo-Bognmin..............

— obi z pr. pierw.

Kurs stów. kup.
dnia 21 1 

Prask- obk skrb.........
— poży. skar........

— pozy. r. 1855... 
Pozn. List. Zastaw.

— nowe....................
— nowe...................

Szk List. Zast...............
Zach. Prusk....................
Polskie.............................
Pozn. List. Rent..........

— obkmiejsk. H.Em.
— obk prow.............

— akc. bank. prow.
Star.-Pozn ak. kol. żel. 
Górno Szk dito A........

— obk z pr. pierw. E.
Polskie banknoty.........
Najnowsza poż. pruska.
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4
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4 —
4 —
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4% —-
? 38%
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4
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